Anna Łubieńska gra rolę Kamilli 
w nowym polskim barwnym filmie 
fabularnym pł. „Żołnierz królowej 
Madagaskaru" reż. Jerzego Zarzyc- 
kiego. Recenzję czytaj na stronie 5 
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Plotki o „Podróży” 
„Kamienne niebo* Krzyszłonia na ekranie - 


Twórczość literacka Stanisława Dygata stanowi kanwę nowo powstających scenariuszy fil- 
mowych. Po „Pożegnaniach" następna powieść Dygata — „Jezioro Bodeńskie* — posłużyła do 
napisania scenariusza. Realizacja „Jeziora Bodeńskiego" nie została jeszcze zatwierdzona, a tym- 
czasem mówi się Już o ekranizacji „Podróży* tego samego autora. Według nieoficjalnych 


wieści „Podróż* miałaby być realizowana 


wspólnie z Włochami w reżyserii Andrzeja Wajdy, 
14 


W zespole STUDIO został sklerowany do produkcji scenariusz Czesława i Ewy Petelskich 
oraz Jerzego Krzysztonia według miedawno wydanej powieści tegó pisarza pt. „Kamienne nie 


bo”, 


A oto dalsze nowinki z realizacji filmów: ekipa „Lotnej* przenosi się z Zegrzynka na ple- 


nery do Nieborowa, a potem do atelier we Wrocławiu. „Rancho 


w słonecznym Texasie' 


1 „Krzyż walecznych* znajdują się w montażu w wytwórni wrocławskiej. W Łodzi natomiast 


montuje się film „, 


|padek milionera. „Biały niedźwiedź, reż. Jerzego Zarzyckiego, realizowa- 


my będzie w Zakopanem od 1 stycznia 1959 r. Scenariusz filmu „Awantura o Basię" został Już 
$klerowany do realizacji. Film teń, według znanej powieści Kornela Makuszyńskiego, będzie 


rcżyserowała Maria Kaniewska. 


Ca teraz 
nobią? 


© Hannę Skarżankę, Woj- 
clecha Siemlona | Zygmunta 
Kęstowicza można zobaczyć w 
„Malwie*, wystawionej przez 
Warszawski teatr „Komedla”. 
„Małwa* jest sceniczną adap- 
facją opowiadania Maksyma 
Gorkiego. Wedlug tego same- 
go opowiadania został zreali- 
zowany przed kilku laty w 
Związku Radzieckim film, 
który był wyświetlany osta- 
tnio również w Polsce. 


© Lucyna Winnicka i Bar- 
bara Marszel występują w 
warszawskim Teatrze Sensa- 
cji, w sztuce Agathy Christie 
„Pajęcza sieć". 


© Mieczysława Cwiklińska 
przygotowuje się do zagrania 
roli babci w sztuce Alejadro 
Casony pt. „Drzewa umiera- 
Ją stojąc". Popularna aktorka 
wystąpi na scenie teatru Roz- 
maitości po rocznej przerwie 
spowodowanej chorobą. 


2 


INSPEKCJA 


PANA ANATOLA 


W łódzkim atelier reż. Jan Rybkowski 
realizuje jednocześnie dwa filmy: „Anatol 
szuka miliona” i „Inspekcja pana Anatola", 
Zdjęcia nasze to robocze fotosy z produ- 
kcji „Inspekcji pana Anatola". Na zdjęci 
obok — scena przyjazdu Anatola do Pary- 
żewa (zrealizowana na dworcu w Piasecznie 
koło Warszawy). Na pierwszym płanie wi 
dzimy Stefana Witasa i Ludwika Benoit. 
Na drugim zdjęciu — operator Bogusław 
Lambach w otoczeniu pięknych dziewcząt, 
uczestniczek konkursu na Miss Paryżewa, 
czyli finalistek konkursu „Przekroju”: Te- 
rosy Gawlikowskiej i Danuty Starczewskiej. 
Teresa Gawlikowska była statystką w „Osta- 
strzale”, a teraz w „Inspekcji pana 
Anatol" otrzymała prawdziwą rolę 


tntm 


ILUZJON 


W grudniu. w warszawskim ..lluzjonie* będzie można zo- 
baczyć sześć cykli filmów archiwalnych. W _ poniedziałki 
wyświetlane będą fimy z cyklu „„Komedia filmowa — część 
qi". Zobaczymy tu między innymi _.„Dwóch nieśmiałych” 
Renć Claira, „Operę za trzy grosze” G. W. Pabsta | „Odpust 
Świętego Jorgena" Protazanowa. Wtorkowy cykl „Filmy 
muzyczne” obejmie między innymi obrazy: „Niech żyje mi- 
łość”, „Tylko ty” i inne. Środy zostały przeznaczone na 
„Wieczory filmu szwedzkiego”. 

Miłośników twórczości Jacka Londona „Tluzjon* zaprasza 
na cykl filmów pod nazwą „Jack London na ekranie* (wy- 
świetlone tu zostaną m. in. „Biały kieł* | „Zgodnie z pra- 
wem* Lwa Kuleszowa. Piątki zostały zarezerwowane dla 
„Melodramatu na ekranie" („Melodia miłości" i inne), 
a w grudniowe soboty wyświetlane będą „Filmy fantastycz- 
ne" („Aelita* Protazanowa, „Minchhausen” i inne). 


POLSKIE PREMIERY 


Z planów Centrali Wynajmu Filmów wynika, że w gri 
niu wejdą na nasze ekrany dwa filmy polskie: „Zamać 
reż. Jerzego Passendorfera i „Zadzwońcie do mojej żony” 
reż, Jarosława Macha (koprodukcja polsko-czeska). Film ten 
idzie już od pewnego czasu na ekranach Czechosłowacji. 


MIESZANKA FILMOWA 


W Muzeum Sztuki Stosowa- * 
nej w Belgradzie otwarta zo- 


Ni 
stala wystawa polskiego pla- „ję, 


terenie Sejmu trwają 


zdjęcia do filmu dokumenta 


katu (lakże filmowego), na „eso o polskim parlamencie. 
której zgrupowano 133 prace |oxument tea izuje Ra 
15 artystów-plastyków, stano- pe.; Stando. 


wiące przegląd dorobku osta- 
tnich 10 lat. Prasa jugosło- * 
wiańska stawia polski plakat 
fllmowy na czołowym  miej- 
scu obok plakatu szwajcar kj przy Nowym Świecie dla 
skiego 1 francuskiego. PAS a) PZJ 
* obcych wyświetlać się będzie 
filmy w wersji oryginalnej. 
Filmy te wypożyczane będą 
z warszawskich ambasad. 


W warszawskim Klubie Mię- 
dzynarodowej Prasy | Książ- 


Podczas nakręcania zdjęć 
w Bieszczadach eklpę filmu 
„Rancho w słonecznym Texa- 
sle* odwiedzili dwaj kores- * 


jondenci amerykańskiego cza- 
e z p W _ Kordegardzie Ministef- 


Spotkania i rozmówki 


sopisma „Life”, którzy zrobi- 
li fotoreportaż z realizacji te- 
go pierwszego polskiego we- 
sternu. 


%- 


w  smbasadzie ZSRR w 
Warszawie pokazano dwa no- 
we radzieckie filmy fabular- 
ne: „Czerwone liśtie" i „O- 
chotnicy”. 


Tłumacz 


trzydziestolecia pracy. 


bilata — „Ostatni akt". 


Pięć minut z Romanem Polańskim - 


Rozmawiamy z reżyserem Romanem 
Polańskim, twórcą filmu „Dwaj ludzie 
z szafą”, nagrodzonego trzecią nagrodą na 
Światowym Festiwalu Filmów  Eksper. 
inentatnych w Brukseli i ostatnio — ni 
grodą specjalną na festiwalu w San Fran- 
cisco. 

— Przed chwilą właśnie dowiedziałem 
się o nagrodzie dla „Szaty” w San Fran- 
cisco — mówi Polański, pałaszując krem 
z selerów, ponieważ siedzimy przy obie- 
Gzie w Sali Malinowej Grand Hotelu 
w Łodzi. — Teraz jednak bardziej zajmu- 
ie mnie ,.Babcia klozetowa”, czyli mój no- 
«v film eksperymentalny, do którego 
ukończyłem już zdjęcia. Pomysł, wziąłem 
z opowiadania Leszka Szymańskiego pt. 
„Klozet-babcia". Tytuł może się wydaw: 
Źmieszny, ale idzie m! o rzecz wcale nie 
wesołą, © pokazanie ludzi, na których 
nie zwracamy uwagi, którzy nie liczą się 
w społeczeństwie. Przecież taka babcia 
także coś przeżywa, miała jakieś utraco- 
ne ideały, utracone szczęście. 

— Jak pan pokazuje tę babcię? 

— Dosyć realistycznie, tzn. w_ szalecie 
miejskim, gdzie zwykle urzęduje. Proszę 
sobie wyobrazić taką np. frazę mojego 


filmu: babcia stedzi, patrzy w sufit, u gó- 
ry słychać kroki, ktoś zbiega na dół, su- 
fit powoli się zamazuje, słychać marsz 
wojskowy. Film zmienia' się w kolorowy. 
widzimy wiejską drogę 1 jadących uła- 
nów. Z okna wygląda dziewczyna, pozdra- 
wia przejeżdżających — to właśnie nasza 
babcia w młodości. Po chwili obraz zno- 
wu się zamazuje, nabiera barwy czarno- 
białej. Przed babcią ktoś. stoi 1 zniecier- 
pliwionym ruchem wpycha jej w rękę 
monetę... 

— Kto gra babi 

— Osiemdziesięciopięcioletnia 
z domu starców. Poza tym w licznych 
scenach wspomnień gra wielu innych 
aktorów, choć film będzie miał tylko 
sześćset metrów. Zajęcia robił Henryk 
Kucharski. „Babcia klozetowa" będzie fil- 
miem dyplomowym Kucharskiego | moim 
zrealizowanym w atelier Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Filmowej. Muzykę pisze 
Krzysztof T. Komeda. No, ale muszę już 
biec do szkoły — kończy Polański — po- 


staruszka 


„nieważ Senat przyznał mi za „Szafę* na- 


grodę pieniężną i mają mi ją teraz wrę- 
czyć. 
Rozmawiał (pel) 


stwą Kultury i Sztuki 15 1i- 
stopada została otwarta wy- 
stawa rysunków Adama Pe- 
rzyka pt. „Od strony kulis", 
zwiedzający znajdą na wysta- 
wie sceny z wszystkich waż- 
niejszych wydarzeń  teatral- 
nych w Warszawie ostatniego 
okresu oraz sylwetki aktorów 
teatralnych i filmowych. 


— jubilat 

Tadeusz Czyżowski — znany wszystkim kinomanom tłu- 
macz dlalogów filmowych — pracownik oddzialu łódzkiego 
-Studia. Opracowań Filmów obchodził 15 
Uroczystość 
w Studio Opracowań Fllmów w „Warszawie. Obecnie wcho- 
dzi na ekrany kolejny tysięczny 


jstopada jubileusz 
jubileuszu odbyła się 


film opracowany przez ju- 


Festiwal 


w Paryżu 


W Paryżu został zorganiz0- 
wany festiwal filmów doku- 
mentalnych z okazji odby' 


Jącej się tam konferencji ge- 
neralnej UNESCO. W ramach 

wyświetlone 
filmy polskie 
reż. 


testiwalu 
zostały, dwa 
„Wesele  podhalańskie'* 
Włodzimierza Borowika i ,, 
zioro łabędzie" reż. Włodzi- 
mierza Puchalskiego. 


tego 


Produkujemy 
barwną taśmę 
filmową 


Warszawskie Zakłady Foto- 
chemiczne wyprodukowały po 
rzz pierwszy w Polsce koło- 
rową taśmę filmową (dotych- 
czas posługiwano się wyłącz- 
nie taśmą barwną zagranicz 
n.). w bieżącym roku Zakła- 
dy wyprodukują około 55 ty- 
sięcy metrów tej taśmy. 


IDZIEMY 
DO KiNA 


UKRZYŻOWANI 
KOCHANKOWIE 


(Shikamatsu Monogotari) 


Scenariusz: Kiuiczi Tsudżi ma — Yeko Minamida, Ishun — Mi- 
z Kenji Mizoguczi taro Shindo, Sukeyemon — Sakae 
Mazuo Miyazawa - Ozawa, Genbei — Kzire S 

Muzyka: Fumio Haysaka Produkcja „Masalshi Nagata DAIEI 


Wykonawey: Osan — Kyoke Kaga- Motion Picture Co Lid — Tokio (Ja- 
wa, Mohei — Karup Masegawa, Ota- _ ponia). 


Piękna legenda japońskiego średniowiecza, zrealizowana według sztuki tea- 
tralnej XVIII-wiecznego pisarza japońskiego, Szikametsu, opowiada o tragicz- 
nych losach dwojga kochanków, którzy za miłość muszą ponieść ćmierć. 


O MIEJSCE POD SŁOŃCEM 


LJ o e 
(ie resting piace) Dziewięciu | 

SEA ia oniewnych ludzi 
Paul Kotha | -Michel Orrom Z 

Reżyseria: Paul Rptha 

Zdjęcia: Wolfgang Susehitz- 
ky 

Muzyka: William Aiwyn 

Wykonawcy: Alec Kyle — 
Michael Gough, Meg Kyle — 
kithne Duane, Guard Manni- 
gan—Noe! Purteli, Tom Kyle— 
Brian O*Higgins, Billy Kyle — 
Jack MceGowarn, Bess Kyle — 
Diana Campbell, Nan Kyle — 
Maureen O*Sulliwan, Paddy — 
Christy Lawrence, Davison — 
Robert Hennessy, 

Produkcja: „Colin Lesslie" 
(Irlandia). 


8 «mijam 


A. Jackiewicz 
z. Kałużyński 


Jest to pierwszy irlandzki dlugometrażowy film fabularny, zrealizowany przez 
znakomitego twórcę filmów dokumentalnych, historyka | teoretyka fimu — 
Paula Rothę. Film został zrealizowany metodą na pół dokumentalną. Wszy- 
stkie zdjęcia nakręcano w plenerach, w Irlandil. Jest to historia człowieka, 
ktory nieumyślnie popełnił zabójstwo. 


PORTIER 
Z LAZUROWEGO 
WYBRZEŻA 


(L'homme aux clćs d'or) 


T. Kowalski 
B. Michałek 
J. Płażewski 
K. 'T. Toeplitz 


8. Grzelecki 
J. Toeplitz 


Trzewiezki na bruku 


Ę Dwa pokolenia 
Scenariusz i reżyseria: Lóo 


Joannon 
Zdjęcia: Andrć Bac 
Muzyka: Jeam Jacques Gru- 
nenwald 


Zołnierz królowej 
Madagaskaru 


Legenda o miłości 
Wykonawcy: Fournier — 


Pierre Fresnay, Gistle — An- 
nie Girardot, Bodoni — Gre- 
goire Asłan, Joseph — Jean 
Rigaux, Rómy — Gil Vidal, 
Odette — Frangoise Soulić. 
Produkcja: „Reginz!* (Fran- 
cja). 


Wydawnictwo Ricor: 


Dwoje 2 wielkiej 
rzeki 


Bohaterem filmu jest nauczyciel Antoni Fournier. Przyłapuje na kradzieży 
swych uczniów. Ząda od nich pisemnego przyznania się do kradzieży w za- 
mian za zachowanie tajemnicy. Ostrzega ich jednak, że przy następnym wy- 
kroczeniu ujawni sprawę. Uczniowie mszczą się na swoim profesorze, do- 2 
prowadzając do wyrzucenia go ze szkoły Przy pomocy przyjaciela Fournie- 

rowi udaje się dosłać posadę portiera w Monte Carlo i tu po latach, spotyka Pilot odrzutowców 
swych dawnych uczniów. by wyrównać z nimi rachunki. 


DON 
| Borej 


JU 


o tego filmu nie sposób się przyczepić. Staram się, ale 

się nie udaje. Fason gry z prowincjonalnego teatru? Oczy- 

wiście. Jest to przecież parodia starej operetki. Dekoracja 

naładowana, nieprzejrzysta, brudna mimo Agfa-koloru? 

Taka była na XIX-wiecznej scence. Dialog upstrzony 
dowcipami w wątpliwym guście, np. przybyły z prowincji pocieszny 
Mazurkiewicz ze sztampową bródką, binoklami, szapoklakiem z ła- 
twej karykatury, oświadcza się warszawskiej pannie: „Pani jesteś 
dla mnie... małpa” (bo zdziwiony zobaczył małpkę, która uciekła 
kataryniarzowi i weszła przez okno). Otóż od podobnych żartów 
roi się w dawnej „Musze”, zczutku”, „Bluszczu”. Pod rysunkiem 
Kostrzewskiego czytamy: „Kelner, czy u was zawsze dają takie 
świństwa? — Nie, panie dziedzicu, w poniedziałek restauracja jest 
zamknięta”. 

A jednak podczas pierwszego kwadransa (po jego upływie macha 
się ręką na wątpliwości estetyczne i człowiek zaczyna się bawić) 
nie można opędzić się uczuciu niejakiego niepokoju. Wydaje się, że 
płynie on z przyzwyczajenia do „formuły hollywoodzkiej", w jakiej 
zazwyczaj oglądamy podobne filmy. Otóż wszystko tam bywa więk- 
sze, lepiej oświetlone, bardziej wypucowane. Naszym inscenizatorom 
jakby zabrakło trzech do czterech tysięcy statystów, iluś tam setek 
kilometrów czerwonego atłasu, parę tysięcy więcej kilowatów w re- 
tlektorach itd. Poza tymi drobiazgami na sumę miliona dolarów, 
mają już wszystko inne: aktorów obdarzonych „vis comica", kobietki 
nie bez werwy, scenariusz — gdy się nad nim zastanowić — do- 
równujący podobnym tekstom światowej kinematografii... 

Szczególnie ten ostatni. I to nie tylko Dobrzańskiemu, który przed 
stu laty stworzył warszawską odmianę tonacji labiche'owsko-offen- 
bachowskiej, oraz Tuwimowi, który przyłożył rękę do modernizacj 
tej klasycznej farsy, również autorom adaptacji filmowej zaw- 
dzięczamy parę szczęśliwych pomysłów, np. wprowadzenie dwóch 
pożarów, refrenowo się powtarzających i zawinionych przez psotnego 
Kazia, synka, którego mecenas Mazurkiewicz z Radomia taszczy 
poprzez swe kłopotliwe przygody w Warszawie. Kazio podpala naj- 
pierw dom państwa Mąckich, z którego wszyscy uchodzą do ho- 
telu, i gdy tam qui-pro-quo narasta do punktu kulminacyjnego, 
znów interweniuje Kazio z następnym pożarem, dzięki czemu boha- 
terowie wyskakują kolejno przez okno na plandekę strażacką, 
anonsowani przez zimnokrwistego lokaja usmolonego od stóp do 
głów — co daje finałowy „przegląd* sytuacji personalnych, tak jak 
one wyglądają na końcu farsy. 

Wydaje się. że jest tu jeszcze jedna ważna innowacja: w posta 
Kamili. W głośnym wznowieniu w Teatrze Letnim w r. 1938 ową 
aktorkę-burzycielkę spokoju mieszczańskich matron grała Mira 
Zimińska, nadając jej tonację prowokacyjno-anarchiczno-szyderczą. 
Jej Kamilla bawiła się, nie bez złośliwości, zamieszaniem, jakie jej 
sex-appeal wprowadził do familii Mąckich oraz do nieskazitelnej 
reputacji mecenasa z Radomia. Filmowa Kamilla — Anny Łubień- 
skiej — nie ma tej nihilistycznej trucizny kokociej. Występuje ona 
nie jako sprawczyni rozsypki moralnej. ale odwrotnie — jako 
orędowniczka prawdziwej miłości. To ona kojarzy Barbarę Kwiat- 
kowską z Gogolewskim, zaś Mąckich i mecenasa nieszkodliwie 
wykpiwa, dając im lekcję na temat ich własnej hipokryzji. Sama 
zaś jest to kawał zdrowej, otwartej, życzliwej dziewczyny, chcia- 
łoby się powiedzieć — córki proletariackiej! Tak więc skończyłem 
na budującym spostrzeżeniu, jak zwykle starszy pan po wyjściu 
z operetki — jeszcze jeden dowód, że mimo wszelkich zastrzeże 
filmowy „Żołnierz* nie zdradził tradycji 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


„Zołnierz królowej Madagaskaru" Jest 
piącym z kolei powojennym długometra- 
żłowym Ilimem fabularnym reżysera Je- 
rzego Zarzyckiego. 

Przed wojną Zarzycki był jednym 
z założycieli Stowarzyszenia Miłośników 
Flimu Artystycznego START. Wspólnie 
x Eugenluszem Cękalskim, Wandą Ja- 
kubowską i Jerzym Toeplitzem zreali- 
z0wał pierwszy fllm STARTU-u pt. „Re- 
portaż jesienny nr I* o charakterze kro- BAN 
nikalno-felietonowym. W roku 1832 na 
kręcił wraz z Tadeuszem Kowalskim eksperymentalny film „Dziś 
mamy bal". Był to fllm reklamowy, ale o pewnych ambicjach 
artystycznych, film, który powsiał pod wpływem „Symfonii prze- 
mysłowej” Jorisa Tvensa. 


DS 


Również przed wojną zrealizowa: Zarzycki wraz z Aleksandrem 
Fordem film fabularny „Ludzie Wisły* na podstawie powieści 
Boguszewskiej | Kornackiego. W roku 1939 przystąpił do realizacji 
„Zołmierza królowej Madagaskaru" wedlug cieszącego się nieby- 
wałym powodzeniem na scenie Teatru Letniego wodewilu Dobrzan- 
skiego | Tuwima. Scenarlusz filmowej adaptacji napisali Julian 
Tuwim | Jerzy Zarzycki, Mazurkiewicza grał Michał Znicz, Ka- 
millię — Lena Zelichowska, Sabinę — Karin Tiche, Mąckiego — 
Ludwik Sempoliński, Kazla — Stefan Lipiński. Pierwsza fllmowa 
wersja „Zołnierza królowej Madagaskaru" uległa już po wojnie 
— na skutek bezmyślnej eksploatacji ocalałych kopii — całkowitemu 
zniszczeniu. 

Po wojnie Zarzycki zrealizował parę filmów krótko- i średnio- 
metrażowych. Najciekawsze z nich to: Impresja „Teatr mój widzę 
jdradzieckie serce" według noweli Edgara Allana 
wrócony* według Prusa. 


ogromny 
Poe | flim 


oraz 


Powojenne fabularne filmy długometrażowe Zarzyckiego to: „Ro- 
binson warszawski”, który po licznych przeróbkach wyświetlany 
był na ekranach pt. „Miasto nieujarzmione*, „Uczta Baltazar: 
adaptacja powieści Tadeusza Brezy, „Ziemia* a ostatnio druga 
2 kolel wersja „Zołnierza królowej Madagaskaru", 


„Żołnierz królowej 


Madaqaskaru 


Barbara 


Wrzesińska 
Bogusz Bilewski 


(Elza) 
(Janek) 


ebiut reżysera Konrada Na- 

łęckiego pt. „Dwoje z wiel- 

kiej rzeki* wszedł na nasze 
ekrany w momencie, gdy nie 
przebrzmiały jeszcze dyskusje o 
„Popiele i diamencie" Wajdy, a 
mogłyby się zacząć nowe — o 
bardzo interesującej krótkome- 
trażówce eksperymentalnej Bo- 
rowczyka pt. „Szkoła”, w chwili 
gdy do tegorocznego bogatego 
plonu laurów Polański dodał na- 
szej kinematografii jeszcze jedną 
nagrodę zdobytą na festiwalu 
w San Francisco za „Dwóch lu- 
dzi z szafą”. 

Film Nałęckiego tym bardziej 
więc razi swą „nieudolnością. 
„Dwoje z wielkiej rzeki* reali- 
zowano przed „przeszło dwoma 
laty, lecz obraz się nie udał. 
Potem, na wiosnę tego roku, au- 
torzy dokonali wielu przeróbek. 
Niestety, w swym ostatecznym 
kształcie film pozostawia widza 
całkowicie obojętnym w stosun- 
ku do spraw, które dzieją się na 
ekranie. 

Jest tu co prawda kilka inte- 
resujących  |motywów: miłość 
Ślązaczki Elzy, córki właściciela 
odrzańskiej barki, oraz syna 
przedstawiciela starego rodu wi- 
ślańskich wodniaków, miłość, * 
której stoją na przeszkodzie re- 
gionalne antagonizmy. Jest 'tak- 
że sprawa człowieka, który pod 
koniec życia musi opuścić swą 
barkę dziedziczoną_ z (dziada 
pradziada. 

W filmie Nałęckiego schemat 
„trudnej miłości" pozostał jed- 
nak tylko schematem. W tym 
filmie obrazy wynikają z ab- 
strakcyjnych pojęć, a nie od- 
wrotnie, jak to zwykle bywa w 
kinie. Sprawa młodych została 
pokazana blado i nieprzekony- 


5 


wająco. Dziewczyna w obcisłych 
spodniach wygląda jak bywal- 


czyni 'warszawskiego „Maneki- 
na* i— co gorsza — bardzo sztucz- 
nie i deklamatorsko wypowia- 


da swe kwestie. 

Niedobra jest zresztą najbar- 
dziej interesująca w zamierze- 
niu historia starego Wiślaka. 
Świetna maska aktora, jego gra 
(Tadeusz Białoszczyński) spływa 
również po widzu jak odrzańska 
woda. A tu już można mieć naj- 
większe pretensje do twórców, 
że nie rozwinęli konfliktu swego 
bohatera. Ten człowiek skazany 
na opuszczenie barki, do której 
był atawistycznie przywiązany, 
uwikłany jest przecież w dra- 
mat nieomal bez wyjścia. Auto- 
rzy filmu zamiast iść w głąb 
tego dramatu, tak wysterylizo- 
wali sprawę Wiślaka, tak rozwle- 
kli ją w obrazach i dialogach, 
że nie wzruszyła nawet jego tra- 
giczna śmierć. 

W obu wątkach filmu zabrakło 
prawdziwego dramatu. Nie da- 
no również żadnej rekompensa- 


ty, jaką mógłby tu być obraz 
Obyczajowy, leżący poza kon- 
fliktem i poza głównym nur- 


tem fabularnym — w drobnych 
spostrzeżeniach, w ukazaniu try- 
bu wodniackiego życia. Zważyw- 
szy na interesujące zdjęcia ope- 
ratora  Matyjaszkiewicza, film 
miał szansę, by w tej obserwa- 
cyjnej swojej części stać się bo- 
gaty i piękny. > 
Być może, iż w wypadku 
„Dwojga z wielkiej rzeki* pewne 
zbliżenie do stylu dokumental- 
nego byłoby chyba najlepszą 
i najbezpieczniejszą drogą wio- 
dącą do filmu. 
MARIA OLEKSIEWICZ 


PRZY TABLICY — STANISŁAW NOAKOWSKI 


Co nawego w krótkim metrażu 


Szkie archi 


ktoniczny Stanisława Noakowskiego 


tanisław Kokesz pokusił się o rzecz niezmiernie trudną, 
Opierając się na skromnym wyborze niektórych tylko szki- 
ców Stanisława Noakowskiego na tematy architektury pol- 
skiej zapragnął pokazać fragment dorobku artysty-malarza, 

a przy tym wskrzesić także pamięć o tym niezwykłym człowieku, 

architekcie, pedagogu, przyjacielu młodzieży. 

Niestety, dla wykonania tego zadania zabrakło 
a świetny pomysł rozpoczęcia filmu od rekonstrukcji wykładu 
w Jednej z sal Politechniki Warszawskiej w której rzeczywiście 
prot. Noakowski ongiś wyglaszał swe oryginalne lekcje (uzupeł- 
niane rysunkami kreślonymi kredą na tablicy) — pozostał wyłącz- 
nie woltą reżysera, formalnym pretekstem do powiązania szeregu 
Jtustracji, 

Następująca część ikonograficzna fllmu, zrobiona zalcdwie po- 
prawnie, nie posiada uroku | wdzięku adekwatnego subtelnym dzie- 
łom artysty, wydobywanym lekką kreską z głębi wyobraźni fan- 
tazjom architektonicznym. Szkice Noakowskiego ukazane są na 
kranie metodą suchą, kostyczną. Brak im tego wizualnegp dyna- 
mizmu, który ożywia choćby rysunki Kulisiewicza w filmie reż. 
3. Brzozowskiego. Kokesz co prawda stara się z góry zastrzec 
skromnym tytułem fllimu — „Wykład Noakowskiego" — 4 zbyt wiele 
nie obiecuje, jednakże blorąc na warsztat twórczość Noakowskiego 
— podsycił naszą ciekawość i w rezultacie jej nie zaspokolł. 


GIŻ. 


tworzywa, 


Po z 
ANDR! 


vue du Cinćma", powstało no- 
we, najambitniejsze we Fran- 
cj — i chyba w Europia — 
pismo filmowe  „Cahiers du 
Cinóma". Wokół tego pisma, 
którym Bazin przez cały czas 
kierował, powstała swego ro- 
dzaju „szkoła krytyki" nicza- 
leżnej, niezmiernie ambitnej 
i inteligentnej. Zamieszczane 
tu artykuły i szkice Bazina 
nadawały ton t kierunek pis- 
mu. Bazin ze swoimi przyja- 
ciółmi prowadził bezustanną 
ofensywę 0 intelektualne i, 
estetyczne walory kina. Był 
niezmiernie stronniczy i upar- 
ty w swoich sądach — popie- 
z najświetniejszych jrancu-  rał Renoira (czlowieka, któ- 
skich krytyków fllmowych. rego uważał za największego 
Czytelnicy polscy znają go m. ze współczesnych twórców), 
in. z ciekawego szkicu o fil-  Rosselliniego, Ophillsa, Felli- 
ogłoszonym _ niego; nie uznawał wielkości 
Renć Claira, Cayatte'a, Car- 
nógo. Nawet w najbardziej 
stronniczych i z gruntu fał- 
szywych tezach — przenikii- 
wość jego sądów i inteligen- 
cja jego wywodu powodowa- 
ły, że lektura Bazina była dla 


Zmarł Andrć Bazin, jeden 


mie francuskim, 
w „Twórczości”, oraz z szere- 


gu artykułów, 
nych przez 
cie". 

Niski, mizerny, o , twarzy 
cierpiącej, szczelnie zawijają- 
cy się szalem, jakby mu ciq- 


przedrukowa- 
„Film na Swie- 


gle było zimno — Andrć Ba- 
zin był jedną z najciekaw- 
szych postaci francuskiego 
środowiska filmowego. +V ro- 
ku 1956 był w Warszawie, to- 
warzysząc Renć Clairowi w 
czasie jego pamiętnej wizyty 
w Polsce. 

Bazin, z wykształcenia filo- 
log-romanista, zabłysnął jako 
eseista i krytyk filmowy bez- 
pośrednio po wojnie. Z jego 
inicjatywy, po_ zlikwidowaniu 
świetnego miesięcznika „Re- 


czytelnika czymś odświeżają- 
cym i otwierującym rozległe 
perspektywy myślowe. 
Napisał trzy świetne książ- 
Ki: o Orsonie Wellesie (1950), 
o Vittorio De Sica (1951) i o 
estetyce  „westernu* (1952). 
Pracował ostatnio nad obszer- 
ną książką o Renoirze. Książ- 
ka ta miała jednocześnie być 
pewnego rodzaju traktatem o 
ilmie intelektualnym. - 
Zmart ukończywszy w 
roku zaledwie 40 lat. 


tym 


"CO SŁYCHAĆ? 


Dzisiaj w kinie słychać wszystko — dialog aktorów, wszelkiego 
rodzaju dźwięki i szmery (odgłos kroków, szczekanie psa. motor 
samochodu i tysiące innych) oraz muzykę. która ilustruje tok akcji. 
Niegdyś film był niemy, a jednak wiedy w salach kin słychać byio 
nie tylko terkot aparatu projekcyjnego. . 

Przed ekranem stało pianino i na nim muzyk grał w czasie pro- 
jekcji filmu odpowiednie fragmenty muzyczne (gwałtowne i szybkie 
w scenach burzy i pogoni, liryczne w scenach miłosnych); czasem 
za ekranem lub z boku urzędował „specjalista*, który w odpowied- 
nich chwilach imitował strzały i pioruny, naśladował szczekanie 
psa i trzaskanie drzwiami. 

Dźwięk w filmie (a więc i dialog, i muzyka, i szmery) spełnia 
bardzo ważną funkcję. jeśli chodzi o obraz na ekranie. Przydaje mu 
mianowicie jakby trzeci wymiar. 

Gdy widzimy na ekranie dwoje nawołujących się wzajemnie ludzi 
w pewnej od siebie odległości, cichszy głos jednego z nich pozwala 
lepiej wyobrazić sobie perspektywę, pogłębia złudzenie frójwymia- 
rowości płassiego przecież, ruchomego obrazu. Gdy widzimy na ekra- 
nie dwoje ludzi siedzących przy stoliku i pijących kawę, słyszymy 
zaś szmer wielu rozmów, hałas i brzdąkanie na pianinie, doskonale 
wyobrażamy sobie całe wnętrze kawiarni wraz z pianinem, choć 


(Piękne dziewczęta 
na ekrany! 


Dziś zamieszczamy ostatnie, dwunaste z kolei zdjęcie w pieru- 


tego nie widzimy. 


Dźwięk pozwala więc niejako rozszerzyć ramy ekranu, a właściwie 


stworzyć przestrzeń dla akcji filmowej poza ekranem. 


Pogłębianie u widzów poczucia przestrzeni nie jest zresztą jedyną 
rolą dźwięku w filmie, ałe jest to rola niezmiernie ważna. 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW FILMOWYCH I „„FILMU'' 


ARGUS 


szym etapie naszego nieustajęcego konkurzu. Przedstawia Ono ditw- 
dziestoczteroletnią p. Hannę Reguiską z Warszawy. Za tydzień na- 
mieścimy wszystkie publikowane dotąd zdjęcia i podamy warunki 
wielkiego plebiscytu ma najbardziej interesującą twarz dle filmu, 
w Którym wezmą udzieł wszyscy Czytelnicy maszego pisma. DiG 
uczestników plebiscytu przeznaczamy liczne i cenne nagrody. Ogło- 
szenie wyników plebiscytu i wyłonienie jego zwyciężczyni, którą 
<zekają próbne zdjęcia do jednego z filmów wchodzących do pro- 
dukcji, przewidujemy ma początek przysiiego roku. 


CZY CARNE_ZNIESŁAWIŁ 
MŁODZIEŻ? 


W „Les Lettres Frangaises" 
(mr 743) G. Sadoui publikuje 
swój wywiad z Marcciem Car- 
nć na temat filmu „ Oszuści”. 
który wywołał we Francji bu- 
rzliwą dyskusję. „Pokarując 


dziwną miedzież — mówi Ca- 
nć — która zaniedbała stadia 
i przeniesła się de kawiarenek 


nie wierzy, aby pracą miała 
prowadzić da czegokolwiek, 2 
ponieważ bomba atemowa i 
tak rozmiesie wszystko, trzeba 
„żyć póki czas", Zyje więc, 
©srukując siebie, otoczenie i 
życie. Niektórzy młodzi zgry- 
wają się; eymik okarmje się 


Tym, którzy mu zarzucają. 
że zniesławił młodzież francu- 
ską. Carnć odpowiada. że miał 
grawo namalować obraz jesz- 
cze ciemniejszy. „Prawda nie 
może demoralizować, a film 
jest prawdziwy". Kosztował 
om artystę dwa lata pracy. w 
czasie której opuściło go ko- 
lejno kilku współpracujących 
scenarzystów. _ Dokumentaeja 
filmu jest precyzyjna. realia, 
tło — wierne. Chorobę poko- 
ienia — pisze Sadoul — poka- 
zał Carnć po mistrzowsku. Ta- 


niec drzew i latarń w rytmie 
iazzu mówią więcej niż sce- 
ny „dydaktyczne”. Camnć nie 
robił tego filmu ant z pozycji 
reportera. ani moralisty. lecz 
kogoś, kto kocha młodzież. 


matografii — twierdzi €. Gan- 
tear w swoim ..Portrecie* na- 
kreślonym w „Cahiers du Ci- 
nóma* (ar 28). Avę Gardner 
można postawić obok Chapli- 
na, Stroheima i Wellesa. 
Niektórzy aktorzy (ak Bri- 
£itte Bardot lub James Dean), 
każdą rolę calkowicie nafina- 
Ją go siebie, pozostają zawsze 
sobą. inni (jak Patricia Neal 
lub Broderick Crawford). w 
każdej roii całkowicie siebie 
maginają do kreacji, przestają 
być sobą. Ani jedni, ani dru- 
dzy nie są wielkimi aktora- 
mi. Wielkie aktorstwo. takie, 


związanym x autobiografia 
Role te muszą być siworzoce 
specjalnie. Takie role miewa 
Ava Gardner. Jest ona córką 
drobnego farmera z poładnio- 
wyeh stanów USA. do filmu 
przyszła w IS4ł roku bez żad- 
nej szkoły aktorskiej. Jej role 


czy ją ZEE w jednej roli 
„własnej* (jak mp. „Bhowani 
Junetion* reż. Zukor, 1464), 
aby zapomnieć o jej złych ro- 
lach hollywoodzkich. 


nieznę poszukiwanie negatyw 


nych stron życia. 2) pesymi- 
styczny egocentryzm — ogra- 
niezanie się do tematyki czło- 
wieka samotnego 1 przegrane- 
%o. 1) ograniczone raczej no- 
szukiwanja w dziedzinie tech- 
niki (np. brak doświadczeń 
nad dramaturgia muzyki lub 
zmiennym ekranem). 4) brak 
miłości, erotyzmu, radości ży- 
cia, 5) odwrócemie się od rze- 
czywistości. zanik uczuć gnie- 
wu lub oburzenia. wWspółcze- 
śni „awangandziści” i twórcy 
fimów —_ eksperymentalnych 
stracili nawet tę iskrę humo- 
ru, którą mieli ich poprzed- 
miey z lat 1925—1505. Od ogól- 
nego tła korzystnie odbijają 
przede wszystkim niektóre 
świeże i poetyckie filmy poi- 
skie. "AE 


RADZIECKIE AKTORSTWO 
W FILMIE 


„lskusstwo Kino* w u-rze 
ss zamieszcza sprawozdanie 
z ostatniej dyskusji „okrągłe 


go  stołu* (dyskusje takie 
organizowane są periodycmie 
przez redakcję). Debatowano, 
dlaczego w kraju o tak świet- 
nych tradycjach aktorskich w 
kinematografi jest dzić tak 
mało filmów „aktorskich*, a 
aktorzy, którzy  zabłysnęji, 
często znikają z ekranu lub 
spadaja do rzędu rzemieślni- 
ków. JA 


Aktorzy uczestniczący w dy- 
skusji zarzucali reżyserom, że * 
nie są dopuszczani do twór- 
czej współpracy. że pod pre- 
tekstem ..specyfiki filmowej" 
pisze się dła nich scenopisy z 
potowym: rozwiązaniami, że 
nie mają prawa do powtórze- 
aia sceny itp. Inny system za- 
stosowano w takich filmach, 
jak „Młoda Gwardia" lub 
„Frzploika”, ale też i rezulta- 
ty brły inme. Lew Swierdlia 
oponuje przeciw kwalifikowa- 
niu aktorów na podstawie 
zdjęć próbnych. które pokazu- 
ją typ aktora, ale nie jego 
wnętrze. „Mimęły już czasy — 
mówi on — kiedy temat wy- 
ręezał autora", kiedy rządziły 
schematy, a aktor z koniecz- 
ności musiał się powtarzać. 

Qiga Żizniewa, aktorka, któ- 
ra grała jeszcze w filmach 
Protazanowa. stwierdza. że 
trzeba skończyć z chaotyczną 


pogonią za nowymi twarzami, 


ZSRR 


Dalekowschodni zespół radzieckiej kroniki filmowej rea- 
lizuje film dokumentalny pt. „Rzeka Czarnego Smoka". 
Rzeka Czarnego Smoka — to w dosłownym tłumaczeniu 
chińska nazwa Amuru. Film obrazuje pracę radzieckich 
i chińskch naukowców i budowniczych, mającą na 
celu uregulowanie brzegów i wykorzystanie energii tej 
ogromnej arterii wodnej. 


Według znanej powieści Aleksandra Fadiejewa „Klęska* 
zrealizowany został w wytwórni im. Gorkiego w Mo- 
skwie film — „Młodość naszych ojców”. Zarówno re* 
żyseria jak i opracowanie scenariusza są dziełem stu- 
dentów WGIK-u — B. Rycarewa, M. Kalika i A. Ale- 
jewskiej. Role główne grają również studenci i absol- 
wenci WGIK-u. 


„Człowiek z planety Ziemia* — to tytuł realizowanego 
obecnie w tej samej wytwórni filmu o życiu i pracy 
wybitnego naukowca, który zajmował się opracowywa- 
> niem zasad ruchu rakiet — Konstantego Ciołkowskiego. 

W_ roli Ciołkowskiego ujrzymy wybitnego aktora 
MCHAT-u J. Kolcowa, 


Największe A afery kryminalne i szpiegowskie, kontrwywiadowcze 
operacje w Ameryce Południowej w czasie ostatniej wojny, działalność Ku- 
Klux-Klanu w południowych stanach — wszystko to składa się na sensacyjną 
fabułę realizowanego obecnie przez reżysera Mervyn Le Roya, filmu: 


„THE FBI STORY 


_ _ Historia jednej z największych na świecie organizacji wywiadowczych — amerykańskiego 
Federalnego Biura Śledczego jest niewątpliwie bardzo filmowym tematem. Jak zostanie ona 
naświetlona — nie trudno się domyśleć. Film jest realizowany przy współpracy rzeczoznawców 
z FBI | pod patronatem wieloletniego szefa tej organizacji J. Edgara Hoovera, będzie to więc 
propaganda amerykańskiego szpiegostwa. „ 

Ponieważ większość scen realizowana jest na terenie biur FBI, w szkole śledczej oraz w ba- 
zach wojskowych — akta personalne wszystkich aktorów, realizatorów i pracowników pomoc- 
mczych poddane zostały przed, rozpoczęciem prac przy tym filmie ścisłym badaniom. Jedynie 
James Stewart*jako pułkownik lotnictwa odrzutowego został wyłączony z tych badźń. W.„,The 
FBI Story' gra on główną rolę (na zdjęciu wyżej) — jednego z najaktywniejszych agentów 
tej organizacji, człowieka, któremu absorbująca praca niszczy życie rodzinne. Kochaną przez 
niego, lecz mimo to nieszczęśliwą żonę gra Vera Miles, znana aktorka amerykańskiego filmu 
1 telewizji, a w prywatnym życiu żona odtwórcy Toli Tarzana z kilku ostatnich filmów tej 
serii — Gordona Scotta. 
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NAJMŁODSZY 
PARTNER 
FERNANDELA 


Było ich 150. Stu pięćdziesięciu chło- 
paków, spośród których reżyser Menrl 
Verneuli postanowił wybrać partnera 
dla Fernandela do swego najnowszego 
filmu „Le Rancon du Chef Rouge" (Okup 
czerwonego szefa). Konkurs wygrał 
ośmioletni Papouf. Gra on rolę syna mi- 
liardera porwanego przez gangsterów, 
których odtwarzają Fernandel | Gino 


AUSTRIA 


Zarah Leander — sławna niemiec- 
ka pieśniarka i aktorka, znana w 
Polsce z filmów okresu międzywo- 
jennego, z których najgłośniejszy 
był „La Habanera” — występuje 
obecnie w jednym z wiedeńskich 
teatrów. Po wizycie, jaką złożył jej 
ostatnio reżyser Robert Siodmak, 
rozeszła się pogłoska, iż Zarah 
Leander ma powrócić na. ekran 
w filmie, którego realizacja roz- 
pocznie się w połowie przyszłego 
roku w Hamburgu. 


USA 


Sławna gwiazda filmu niemego Li- 
lian Gish grać będzie z Burtem Lan- 
casterem w filmie „The Unforgi- 
ven” (Nieprzejednani), którego rea- 
lizacja rozpocznie się w grudniu 
tego roku. 


„The Five Pennies” (Pięć pensów)— 
ło realizowany obecnie przez wy- 
twórnię Paramount muzyczny film 
© zespole jazzowym pod tą naz- 
wą — w którym między innymi 
grał Glenn Miller. Dodatkową 
atrakcją filmu jest udział w nim 
znanego komika Danny Kaye: 


NRF 


W planach wytwórni zachodnionie- 
mieckich na rok przyszły przewi- 
dziane jest m. in. zrealizowanie bio- 
graficznego filmu o życiu Francois 
Villona oraz przeniesienie na ekran 
komedii Szekspira „Jak wam się 
podoba”. 


WŁOCHY 


Z okazji wyboru nowego pa- 
pieża — Jana XXIII — sngiel- 
ska wytwórnia J. A. Rank 
Organisation zrealizowała w 
Rzymie średniometrażowy, ko- 
lorowy tllm dokumentalny na 
ten temat. 


* 


Federico Fellini chce zaanga- 
żować do swego nowego filmu 
„Dolce vita** (Słodkie życie) 
Silvanę  Mangano, Barbarę 
Stanwyck, Anitę Ekberg, Hor- 
sta Buchholza i Maurice'a 
Chevaliera, 


* 


Cesare Zavattini pisze obecnie 
scenariusz do nowego neorea- 
listycznego tilmu pt. „Czło- 


wiek, który sprzedaje oko", 


= jak widać na zdjęciu zu 
do swej sławnej siostry Bri 
rolę w trzecim z kolei film 
Włoszech przez młodego reż 
mowy obraz przygodowy pt 
Mijanou Bardot wyjedzie 
wziąć udział w zdjęciach di 
który zostanie zrealizowany 


ełnie w typie niepodobna 
itte — gra obecnie główną 
e. Jest to realizowany we 
rsera Sergio Griego kostiu- 
„Pirat czarnej jarzębiny”. 
iastępnie do Islandii, by 
filmu „Islandzcy rybacy”, 
vedług powieści Pierre Loti 


W FILMIE 


Sławny narciarz, Olimpij- 
czyk — Toni Satler—zreali- 
zował ostatnio swój trzeci 
film „Der schwarze Blitz" 
(Czarna błyskawica). Ak- 
cja filmu osnuta jest na 
tle wyścigu samochodowe- 
go, w którym Toni Sailer, 
doskonały zresztą automo- 
bilista, gra rolę głównego 
bohatera. W tym samym 
czasie na autentycznych 
międzynarodowych  wyści- 
gach samochodowych w 
Innsbruku jedno z pierw- 
szych miejsc zajął znany 
aktor austriacki Adrian 
Hoven. 


ANGLIA 


Dwóch sławnych reżyserów — Alfred 
Hitchcock i Carol Reed starało się uzys- 
kać prawo sfilmowania powieści Graha- 
ma Greena „Our Man In Havanna* 
(Nasz człowiek w Hawanie). Uzyskał je 
Carol Reed, twórca m. in. głośnego til- 
mu „Niepotrzebni mogą odejść* oraz 
„Trzeciego człowieka”, zrealizowanego 
również według Greena. Główną rolę 
w „Our Man In Havanna" grać będzie 
Alec Guinness. Carol Reed chce poza 
tym zaangażować do tego filmu tegoro- 
czną „Miss Danii" — Evy Norlund. 


W końcu października odbył się w Lon- 
dynie Festiwal Festiwali, na którym wy- 
świetlano najlepsze filmy prezentowane 
na tevorocznych, międzynarodowych fe- 
stiwalach filmowych. 


ANGLIA — NRF - 


Przeżycia załogi niemieckiego okrę- 
tu wojennego „Bismarck”, który 
został zatopiony w czasie ostatniej 
wojny, będą tematem realizowane- 
go w przyszłym roku niemiecko- 
angielskiego filmu „Ostatnia po- 
dróż”. Role główne obejmą przypu- 
szczalnie James Mason i O. W. 
Fischer. 


Grupa krytyków filmowych, twórców i przedstawicieli widzów ki- 
nowych z Francji, Anglii, Stanów Zjednoczonych, Szwajcarii i Szwecji 
ustaliła w Brukseli nową listę „„12 najlepszych filmów świata". Są to: 
„Atalanta« — Jeana Vigo (Francja 1834 r.), „Złoty wiek* — Luisa Bu- 


nuela (Francja 1930), „Sherlock Junior* — Buster Keatona (USA 1924), 
„Ziemia drży* — Luchino Viscontiego (Włochy 1947 r.), „Roshomon** — 


Akira Kurosawy (Japonia 1850 r.), 
Franju (Francja 1852 r.), „Opera za trzy grosze" — G. W. Pabsta (Niem- 
cy 1831 r.), „Noce Chicago« — Josefa von Sternberga (USA 1827 r.), 
„Peter Ibbetson* — Henry Hathawaya (USA 1835 r.), „Grona gniewu* — 
Johna Forda (USA 1540 r.), „Dzieciństwo Gorkiego" — Marka Doń- 
skiego (ZSRR 1338 r.), „Uśmiechy nocy letniej" — Ingmara Bergmana 
(Szwecja 1955 r.). Fiimy te zostały przedstawione do nagrody ini. 


Harry Langdona. 


„FILM” przedstawia 


Popularna Kim Novak, w prywatnym życiu Liza Dolittle, rozpoczęła karierę 
filmową mając lat dwadzieścia. Było to przed czterema laty. W komercjalnych 
filmach wytwórni „Columbia”, z którą zawarła pierwszy kontrakt filmowy, Kim 
Nowak szybko nauczyła się, jak najkorzystniej prezentować swe wdzięki. Nie 
nauczyła się wprawdzie niczego więcej,sale to zupełnie wystarczyło, aby w krót- 
kim czasie wyrosła na groźną konkurentkę najsławniejszej owiazdy filmu ame- 
rykańskiego — Marilyn Monroe. 

Najwięcej laurów zebrała dotychczas w filmach „Piknik”, gdzie grała z Willia- 
mem Holdenem, „Pal Joey" — z Fred Astairem i Ritą Hayworth i wreszcie 
w filmie Hitchcocka „Vertigo” (Zawrót głowy), w którym partnerem jej był 
James Stewart. Tu — jak twierdzą hollywoodzcy sprawozdawcy — otrzymała 
„pierwszą lekcję aktorstwa”. W najnowszym swym, dziesiątym z kolei filmie 
"Bell, Book and Candle” (Dzwon, książki i świeca) nie ustępuje już podobno 
grą swemu partnerowi, którym jest znów James Stewart. Obecnie Kim Novak 
bierze udział w zdjęciach do filmu „Beach Boys” (Chłopcy z wybrzeża). 


„SUPER GIGANT 
PRZECIWKO 
SATEL I TO M" 


Pałac inwalidów* — Georgesa 


Jest to już piąta część wieloseryjnego japońskie- 


go fiimu opartego na najrmodniejszym obecnie 
temacie podróży międzypianStarnych 
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© pracy nad rolą 


Grze w „Pożegnaniac 
R BRCCE RAE? R 


«dal 


TADEUSZ JANCZAR 


rugą już godzinę rozmawiamy 

w kawiarni .Świtezianka” przy 

ulicy Marszałkowskiej. Na stoliku 

pojawiają się dwie kolejne kawy. 

Uśmiech kelnerki (od razu pozna- 
ła Janczara) jest skierowany wyraźnie w 
stronę aktora. Daje to asumpt do następu- 
jącej historyjki. i 

— Podczas jakiegoś meczu niespodziewa- 
nie przysiadł się do mnie jakiś młody czło- 
wiek. „Sie masz, stary — zaczął rozmowę 
jak dobry znajomy — nie wiesz, co słychać 
u Heńka, kopę lat go nie widziałem”. By- 
łem zdziwiony, zaczął więc sobie przypomi- 
nać, skąd właściwie mnie zna — czy z imie- 
nin u Jadzi, czy może z brydża u Stacha. 
By skrócić męczamie nieznajomego, napro- 
wadziłem go na trop. Uderzył się w czoło: 
„Że też od razu na to nie wpadłem, jasne, 
znam pana z filmu”. 

Nie zawsze popularność aktora objawia 
się w takiej, sympatycznej, bądź co bądź, 
formie. Nieprzyjemnie odczuwam to chcąc 
dostać się do kina, gdy otacza mnie groma- 
da koników i szepcze natrętnie: „Dła pana 
Janczara rabat — tylko dwie dychy bile- 
sik*. My, aktorzy, nie mamy, niestety, żad- 
nych ułatwień przy kupnie biletów. 

— Czy nie zechciałby pan opowiedzieć 
o swej pracy. Chcielibyśmy wiedzieć, jak 
się pan przygotowuje do roli? 

— Postać filmową i teatralną buduje się 
podobi Ale różny jest czas dojrzewania 
roli, jej wewnętrznego formowania. W tea- 
trze trwa te około trzech miesięcy w okresie 
prób i później podczas gry przed publicz- 
nością, gdyż pełny obraz roli osiąga - się 
czasem po którymś z rzędu przedstawieniu. 
W tworzeniu roli filmowej bardzo przeszka- 
dza to, że gra się kawałkami, zwykle nie 
w tej kolejności, w której oglądamy film 
na ekranie. Przeważnie z początku jest 
Śmierć, potem zaczyna się żyć; nie ma żad- 
nej ciągłości. Końcowy rezultat ukazuje 
dopiero ekran, lecz wówczas już nic nie 
można zmienić. 

Znając wcześniej scenariusz można by 
dłużej i staranniej przygotowywać rolę przed 
właściwym okresem realizacji, w konsekwen- 
cji skróciłoby to czas produkcji filmu. Nie- 
stety, scenariusz dostajemy do rąk już pra- 
wie przed kamerą. Jeżeli o mnie idzie — 
staram się po przeczytaniu scenariusza omó- 
wić z reżyserem ogólną koncepcję roli, ko- 
lejne sekwencje i ich pointy. Szczegóły 
opracowujemy już na planie. Dobrze, gdy 
reżyser zostawia wtedy aktorowi pęwną 
swobodę interpretacji. 

— Ostatnio wiele dyskutowano na temat 
„Pożegnań” i pana roli w tym filmie. Jak 
pan rozumie postać Pawła, tak różną od 
poprzednio stworzonych przez siebie kreacji 
filmowych? 

— Rola Pawła byla trudna ze względu 
na rodzaj dramaturgii „Pożegnań”. Widza 


angażują zwykle postacie pozostająć kon- 
flikcie z otoczeniem, walczące © coś. W .po- 
wieści konflikt Pawła ze środowiskiem do- 
mowym, z usankcjonowanym przez jego sfe- 
rę porządkiem społecznym — był zarysowa- 
ny wyrażniej niż na ekranie, gdzie niewiele 
się dzieje. Film zaczyna się właściwie w me- 
mencie, gdy Paweł leży nieogolony na łóż- 
ku i zastanawia się nad przeszłością. Widzi 
ją jakby przez mgłę. niemal na pograniczu 
bajki. 

Byłem przyzwyczajony do ról bardziej 
„akcyjnych” — ciągnie aktor — o silnym 
wyrazie, a w „Pożegnaniach” musiałem być 
raczej bierny, obserwujący. Dlatego niektó- 
rych partii mojej roli starałem się w ogóle 
nie grać, a jednocześnie jakoś je grać nale- 
żało; pojmuje pan, o co mi chodzi? Rola 
Pawła zostawiała wiele miejsca dla aktora. 
który może tu sam, dowolnie, pewnć rzeczy 
i i starać się je przekazać. 

jest — pana zdaniem — nowo- 
czesny RE gry aktorskiej? Dla przykładu: 
reprezentowany przez Gerarda Philipea, czy 
raczej styl słynnego Jamesa Deana? 

— Łatwiej byłoby mi- odpowiedzieć na py- 
tanie, jaki typ odpowiada gustom współcze- 
snego widza. Sądzę, że typ Deana — a ra- 
czej stworzona przez niego postać młodego 
człowieka zbuntowanego przeciw światu — 
bliski jest zwłaszcza młodzieży. Widziałem 
we Francji dwa filmy Deana. . Reprezentuje 
on dążenia dużej grupy młodzieży, uogólnia 
sobą to, co młodzież przeżywa. Jest w mia- 
rę brutalny, w miarę romantyczny. Dean 
chce ładnie kochać, widzieć świat w spo- 
sób czysty, lecz ludzie go wyśmiewają. To 
wywałuje sprzeciw, ' potęguje zewnętrzną 
szorstkość i dzikość. Ale naprawdę moimi 
ulubionymi aktorami są: Jean Gabin i zmar- 
ły niedawno Humphrey Bogart. Obaj grają 
bardzo oszczędnie. 

— Ponie Tadeuszu, nasi czytelnicy chcą 
się czegoś dowiedzieć o pana życiu prywat- 
num, pana zainteresowaniach, upodobaniach, 
projektach... , 

— Zacznę chyba od tego. że w tym roku 
ożeniłem się z aktorką Teatru Narodowego, 
Małgorzatą Lorentowicz. Wakacje spędzili- 
śmy w Międzyzdrojach i Kazimierzu nad 
Wisłą. Lubię podróżować, grać w tenisa, 
jeździć konno. Cóż jeszcze? W wolnych 
chwilach chodzę na spacer z moim synkiem 
z pierwszego małżeństwa, ośmiołetnim Krzy- 
siem. No i moje hobby — mieszkanie. Dość 
dziwne, prawda? Mieszkam w jednym po- 
koju z matką i żoną, choć od roku obie- 
cują mi większe locum. 

— W takim razie w imieniu swoim i czy- 
telników życzę, by jak najszybciej dostał 
pan nowe mieszkanie, gdzie — mam nadzie- 
ję — spotkamy się przy okazji następnego 
wywiadu. 


Rozmawiał: JERZY PELTZ 
Zdjęcia: Zdzisław Wdowiński 


"Tak widział nasz fotoreporter Tadeusza Janczara i jego małżonkę, Małgorza- 
tę Lorentowicz, w „zaciszu domowym”, o którym mowa w wywiadzie 


TADEUSZ 
JANCZAR 


Ukończył Szkołę Dramaty- 
czną w Warszawie w 1944 
roku. Filmy:  „Załoga« 
41951), „Zołnierz zwycię- 
stwa” (1852), „Piątka z uli- 
<y Barskiej" (5, „Ka- 
riera* (1854), „Pokolenie* 
Us,  „Kanał"  (s4, 
„Eroica*— nowela „Ostatni 
kurier”, która nie weszła 
do filmu (1557), „Pożegna- 
mia* (195%). Ważniejsze ro- 
le teatralne: „Mazepa* w 


Warszawie, rola tytułowa | 
(351), „Brat marnotrawny” | 
w Teatrze Rozmaitości w 
Warszawie, rola tytułowa | 
(1853), „Don Cesar de Ba- 
zan* w Teatrze Klasycz- 
nym w Warszawie, rola ty- 
tułowa (1936). Tadeusz Jan- 
czar należy obecnie do ze- 
społu Teatru Klasycznego 


tygodniku „France 
Observateur*  (paź- 
dziernik, nr 442) dwaj 
wielcy _ współcześni 
twórcy — Jean Re- 
noir i Roberto Rosse- 
Ilini rozmawiali ze zmarłym 
wkrótce potem /Andrć Bazin 
na temat powodów, dla których 
zaczęli współpracować z telewi- 
zją. 
Rossellini przygotowuje dla te- 
lewizji 10 krótkich filmów o 
Indiach, (Renoir adaptuje znaną 
powieść Stevensona „Dr Jekyll 
1 Mr Hyde". Akcję przenosi on 
do paryskiego — przedmieścia, 
wszystko 'ma wyglądać jakby 
rozegrało się 'wczoraj. 

Choć widowisko zostanie naj- 
pierw sfilmowane, Renoir chce 
zachować w tym filmie wszy- 
stkie wartości widowiska telewi 
zyjnego „na żywo”. jAktorzy i 
technicy zostali poinformowani, 
że miezależnie od tego, czy sce- 
na wyjdzie dobrze czy źle, nie 
powtórzy się jej. Tylko przy tym 
systemie można uniknąć zdekon- 
spirowania się na ulicy wobec 
przechodniów i co za tym idzie 
— uchwycić pełny autentyzm 
życia paryskiej ulicy. Renoir da- 
ży do zburzenia dotychczasowej 
konwencji, pragnie „budować 
nową kinematografię, cegła po 
cegle". 


KINO TO NUDA 


W dalszym ciągu rozmowy Re- 
noir opowiada Bazinowi o źró- 
dłach jego idei współpracy z te- 
lewizją. „Ostatnio w kinie bar- 
dzo się nudziłem, ciekawsze wy- 
dawały mi się niektóre spek- 
takle telewizyjne, zwłaszcza a- 
merykańskie" Tak np. widzi on 
tu nowe zastosowanie wielkie- 
go planu, bez kompozycji, na 
zasadzie zaskoczenia. Wielki plan 
„komponowany* przez 30 lat 
oddawał w kinematografii wiel- 
kie usługi, ale wyraźnie się prze- 
żył. Telewizja amerykańska jest 
lepsza od francuskiej nie dlate- 
go, by artyści tam mieli więcej 
talentu, ale dlatego, że w mia- 
stach amerykańskich życie toczy 
się nieprzerwanie w dzień i w 


arteriami 

niezwykłe 
obrazy 'i sytuacje. Telewizja 
amerykańska jest nietaktowna, 


wkracza brutalnie w życie pr: 
watne, ale daje ten efekt, że 
na przykład w rozmowie czło- 
wieka z ulicy z amerykańskim 
kongresmanem widzimy, jak ten 
człowiek rzeczywiście boi się 
kongresmana. 


TŁUM W KINIE I CZŁOWIEK 
PRZED TELEWIZOREM 


Zdaniem Rosselliniego sztuka 
współczesna we wszystkich dzie- 
dzinach zupełnie zgubiła czło- 
wieka, który dziś bardziej niż 
kiedykolwiek łaknie poznania in- 
nego człowieka. Telewizja tę 
drogę odnajduje. W kinemato- 
grafii niewielu artystów (jak 
Flaherty) naprawdę szukało czło- 
wieka. Szybko zresztą zaczęto 
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zmuszać publiczność, aby o nim 
zapomniała. Nie pomaga również 
intymnej rozmowie ludzi psy- 
chologia tłumu rządząca salą ki- 
nową. W. telewi: nie ma tej 
psychologii, tu stajemy przed 
dziesiątkami milionów indywi- 
dualności. Ą 
Rossellini i Renoir przyznają, 
że wiele ich klęsk artystycznych 
w dziedzinie filmu pochodziło 
stąd, że najbardziej intymne i 
przemawiające bezpośrednio do 
człowieka obrazy były źle przyj- 
mowane w dużych salach kino- 
wych. (Okazywało się jednak, że 
zdobywały sobie one ludzi w 


5 Anna Magnani jako 


w IiĄ 
ROSSELLINI 


ZEGO 
UCAM 
LM 

LEWIZJI 


małych salkach projekcyjnych 
dla 15 osób. W amerykańskich 
kinach film Renoira „Pamiętnik 
pokojówki* był całkowitym nie- 
powodzeniem, tymczasem amery- 
kańska publiczność telewizyjna 
do dziś dnia domaga się jego 
wznowienia. 4 

Bazin zauważa w trakcie roz- 
mowy, że telewizja pod pewnym 
względem może uzdrowić kine- 
matografię. Szerokoekranowe i 
kolorowe filmy są dziś tak dro- 
gie, że muszą być robione na 
zasadzie współprodukcji. Przez 
to tracą koloryt lokalny, auten- 
tyzm, a w rezultacie tracą także 


Ą 
LŹE WJ 


Colombina — bohaterka „Złotej 


rynek międzynarodowy. Przy 
produkcji filmowej wchodzą w 
grę takie koszty, że producent 
nie może ryzykować, a bez ry- 
zyka nie ma sztuki. Trzeba więc 
wrócić do zasady opierania się 
o rynek narodowy. W tym wła- 
śnie pomaga telewizja. Widz, za- 
smakowawszy w surowym au- 
tentyzmie filmu telewizyjnego, 
chętniej obejrzy takie obrazy i w 
kinie. u 


PRODUCENCI SĄ GŁUPI? 


Rossellini rzuca cierpką uwa- 
zę, że film współczesny służy wy- 
chowaniu mas tylko w takim 
stopniu, w jakim odpowiada to 
interesom kapitału filmowego. 
Renoir jest innego zdania. Pro- 
ducent filmowy — twierdzi on — 
jest dziecięco głupi i naiwny, 
rzuca się na każdą nowość, któ- 
ra mu może dać pieniądze. Jeśli 
nie zdobywa pieniędzy, to wła- 
śnie przez głupotę, czasem przez 
fałszywe wyobrażenie o guście 
publiczności, przede wszystkim 
jednak przez całkowity brak 
wiedzy o współczesnym społe- 
czeństwie. Kokietuje on publicz- 


[M 


karocy* Jeana Renoira 


Ingrid Bergman obok Mel Ferrera w filmie Jeana Renoira 
„Helena i mężczyźni” 


ia im 


Ingrid Bergman w filmie Roberta Resselliniego (jeden z epizodów 
filmu „My kobiety") 


ność, próbuje rozkładać nawet te 
pojęcia moralne, na których 
opiera się struktura społeczna, 
zapomina, że jeżeli upadnie mo- 
ralność, nie będą miały powo- 
dzenia właśnie filmy niemoralne. 


CZEKA NAS OKRES 
BARBARZYŃSTWA 


Rosselliniego nurtują obawy, 
że nasza epoka wchodzi w okres 
wtórnego barbarzyństwa. Każdy 

„wiek ma jakąś specjalność. 
Pozk tym nie wie nic. Właśnie 
dlatego, aby ludziom mówić 
prawdę o nich samych, związał 
się Rossellini kiedyś z neorea- 
lizmem, a dziś z telewizją, z jej 
surowym rygorem autentyzmu. 
Opowiada o Indiach, gdzie na- 
kręcił jednocześnie film fabu- 
larny „India 5i szereg filmów 
dokumentalnych. Te fascynowa- 
ły go początkowo bardziej, opie- 
rały się bowiem na faktach. Pó- 
źniej i film fabularny stał się 
dla niego pasjonujący. Mógł bo- 
wiem przenieść do niego swoją 
znajomość faktów zdobytych w 
dokumentach. "W ten sposób 
dzieła się uzupełniały. Często 
dręczy go brak tematu, nieznaj- 
duje w dzisiejszym życiu ani 
heroizmu, ani prawdziwego dra- 
matu. Zapewne dramaty również 
istnieją, są gdzieś ukryte, ale on 
ich nie dostrzega. Dlatego po- 


stanowił odbyć podróż po świe- 
cie, sporządzić jakiś „indeks” 
postaw psychicznych człowieka 
w różnych krajach. Tam, gdzie 
znajdzie prawdziwy dramat, 
spróbuje zrobić film. 


TĘSKNOTA ZA RZEMIOSŁEM 


Nie zapomnijmy jeszcze o osta- 
tnim motywie, który skłania nas 
do współpracy z telewizją — mó- 
wi Renoir. Od kilku lat w ki- 
nematografii kończy się rola te- 
chmiki. Kiedy Renoir zaczynał 
karierę filmową, ! trzeba było 
mieć rzemiosło filmowe w jed- 
nym palcu, kamera robiła to, co 
dziś robi się w laboratorium. Re- 
żyser — tak jak twórcy starych 
dywanów czy starej porcelany — 
musiał walczyć z niedoskonało- 
ścią techniki filmowej, co go 
czyniło wielkim artystą. Dziś re- 
żyser nie traci czasu na proble- 
my techniczne. 

Rossellini i Renoir zwracają 
się dziś ku telewizji, bo tu znaj- 
dują tę surowość techniki, któ- 
ra przypomina im pierwszy okres 
kinematografii we Francji, Szwe- 
cji czy Ameryce — okres Me- 
liósa i Maxa Lindera, kiedy twór- 
cy nie byli intelektualistami, 
lecz rękodzielnikami filmu, nic 
nie umieli, lecz potrafili wszy- 
stko. 

oprac. ZBIGNIEW GAWRAK 


KORESPONDENCJA 
WŁASNA FILMU Z NRF 


ie mamy szczęścia do międzynarodowych kon- 
1 kursów filmów amatorskich. 'W wielu innych 

filmowych imprezach o charakterze konkurso- 
wym odnosiliśmy niemałe sukcesy. W Bad Ems 
zajęliśmy w ogólnej klasyfikacji: 14 miejsce, 
a w poszczególnych kategoriach — szóste w fa- 
bularnym (za „Tramwaj do nieba"), dziewiąte w dokumencie 
(za „Regi Poloniae") i dziewiętnaste w kategorii tzw. filmów 
fantazyjnych (za film „Warianty”). 

Pierwsze miejsce zajęła NRF, drugie — Francja, trzecie — 
Hiszpania. 

Czyżby zatem poziom naszej twórczości amatorskiej był 
tak niski? 

Wyrok jury XX Międzynarodowego Kongresu Filmów 
Amatorskich wywołał tym razem burzliwe dyskusje i spory. 

Liczni uczestnicy Konkursu wypowiadali opinię, że „Tram- 
waj do nieba* przewyższa nagrodzony pierwszą nagrodą 
film zachodnioniemiecki, a „Regi Poloniae" zasługuje co 
najmniej na trzecie miejsce. U 

Nasi delegaci mogli usłyszeć wiele podobnych ocen 
w dziesiątkach dyskusji na temat polskich filmów ama- 
torskich, dyskusji, które towarzyszyły pokazom i spotka- 
niom klubowym w Stuttgarcie, Wiesbadenie, Monachium 
1 Frankfurcie n'Menem. | 

— Wnosicie do filmu amatorskiego elementy śmiałego 
i udanego eksperymentu i od was musimy się uczyć, jak 
powinien pracować prawdziwy filmowiec-amator. Nie ten 
amator, który podczas wycieczek filmuje swoją rodzinę 
t przyjaciół — oświadczył przewodniczący największego 
klubu filmowego w Stuttgarcie, upatrując przewagę Za- 
chodu jedynie w wyposażeniu technicznym, pozwalającym 
na doskonalszy monta$ i wykończenie filmów. 

Delegaci Norwegii, Danii i Austrii wyraźnie przyznali 
wyższość Polsce uważając, że naszą twórczość amatorską 
cechuje poszukiwanie nowych dróg, że mamy wielu uta- 
lentowanych realizatorów. 

To, że mimo takich walorów oficjalne wyniki XX Kon- 
kursu nie były dła nas szczęśliwe — wszyscy przychylni 
nam i dostrzegający wartość maszych filmów _ delegaci 
i widzowie zgodnie uznali za wynik tego, że w jury prze- 
wagę mieli przedstawiciele „familijnego* nurtu filmu 
amatorskiego. 

Być może, że przy takim jury większym powodzeniem 
cieszyłaby się nasza „Żelazna kurtyna" z jej strip-teasową 
a dowcipną wstawką, czy gagowa komedia „Sen motocy- 
klisty". Idzie jednak przecież nie o dobieranie filmów pod 
gusta jury, a o to, by przy ocenie filmów amatorskich 
brano pod uwagę ich walory artystyczne. 

Droga do tego wiedzie przez zmiany statutowe, które 
zresztą na Kongresie UNICA w Ems zostały zapowiedziane 
i zostaną zgłoszone do 15 stycznia 1959 roku. Ich rozpa- 
trzenie nastąpi na Kongresie w Helsinkach w 1959 roku. 

Być może więc, że Kongres i XXI Konkurs, które w ro- 
ku 1960 odbędą się w; Warszawie, przebiegną w innej 
statutowej sytuacji, która pozwoli uwzględnić także wa- 
lory naszego filmu amatorskiego. , Ę 
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11 Widząc, że w takich warunkach, przy dużej 
śmiertelności nie można pracować... 


8 Po chwili dziewczyna nie wytrtymuje ner- 
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„NASZ TEMAT 


TO 


GRUDNIA PATRIOTYZM" 


ończył się rok 1938. 

Hitler znowu był 

zwycięzcą. Monachij- 

ska umowa zawarta 

z dyktatorską parą— 

Fiihrerem i Duce 
kosztem niepodległości Czecho- 
słowacji odwlekła jeszcze na pe- 
wien czas wybuch wojny. Ale 
na jak długo? 

'W upalne dni lata pełnego 
napięcia roku 1938 realizował 
Sergiusz Eisenstein „Aleksandra 
Newskiego* — swój pierwszy 
dźwiękowy film. Na sztucznym 
lodowisku stworzonym z grubej 
warstwy soli zmieszanej z naf- 
taliną walczyli zakuci w ciężkie 
zbroje teutońscy rycerze z odzia- 
nymi w kożuchy i tołuby obroń- 
cami Pskowa i Nowogrodu. To- 
czył się bój niemieckich najeź- 
dźców 4 całym narodem Rusi, 


który stanął w obronie zagrożo- 


nej ojczyzny. Trzydzieści pięć 
stopni w cieniu. Pot się lał z 
czoła aktorom i statystom, gdy 
w letnim żarze nakręcali sceny 
wyobrażające „lodowe zwycię- 
stwo* — słynną bitwę na jezio- 
rze Czudskim, stoczoną 5 kwiet- 
nia 1242 roku. Praca była wy- 
czerpująca, ale nikt z wielkiego, 
kilkusetosobowego zespołu — nie 
skarżył się i nie sarkał. Film o 
Aleksandrze Newskim był po- 
trzebny. Mało tego — film o 
średniowiecznym, świętym boha- 
terze był niezwykle aktualny. 
Zabrzmieć miał ostrzeżeniem na 
ekranie. eRŻ 

W dniach zdjęć i montażu fil- 
mu ważyły się losy Europy i lo- 
sy świata. W głośnikach radio- 
wych zapłuwał się Hitler — gro- 
żąc, oskarżając i  szantażując. 


Mały hitlerek Niemców sudec- 


kich — Konrad Heniein— przyj- 
mował defilady brązowych i czar- 
nych koszul i szykował się do 
krwawej rozprawy. Faszystow- 
scy alianci Trzeciej Rzeszy skła- 
dali wiernopoddańcze deklaracje 
i stali gotowi z bronią u nogi. 
A na Wschodzie — Japonia do- 
prowadza nawet do próby sił ze 
Związkiem Radzieckim — woj- 
ska Mikada wdzierają się na 
terytorium radzieckie koło je- 
ziora Chasan i po całodziennych 
walkach zostają zmuszone do 
odwrotu. W każdej chwili świat 
może stanąć w płomieniach. 

„Nie chodzi tu o prawosław- 
nego świętego — mówi Sergiusz 
Eisenstein — i nie chodzi rów- 
nież o ludzi z XVIII wieku cu- 
dem filmowym  przywróconych 
do życia. Nieważne są wszelkie 
próby stylizacji i  archaizacji, 
ustępują one bowiem miejsca w 
trakcie realizacji tym wszystkim 
czynnikom, niezależnym od czasu 
i przestrzeni, które pozwolą na 
pełne i wyraźne uwypuklenie 
jednej, jedynej patriotycznej idei 
utworu. Trzeba pamiętać o tym, 
że nowogrodzianie i pskowianie 
z 1242 roku są bliscy i zrozu- 
miali dla dzisiejszych radzieckich 
ludzi, |bliscy jednaką miłością 
ojczyzny i tą samą nienawiścią 
wroga”. y 

1 grudnia 1938 roku „Aleksan- 
der Newski* wszedł na ekrany 
kin radzieckich. Dzięki wysiłkom 
całego kolektywu film został 
ukończony w przewidzianym ter- 
minie. Publiczność przyjęła no- 
we. dzieło Eisensteina z entu- 
zjazmem. 

Słusznie podkreślał Wsiewołod 
Pudowkin, że film nie ma w so- 


bie nie ze sztucznego monumen- 
talizmu i że ogromna masa ludz- 
ka, która uciełeśnia naród ro- 
syjski, jest na ekranie żywa, 
prawdziwa i przekonująca i ani 
na chwilę nie staje się bezdusz- 
nym materiałem efektownych 
zbiorowych scen. 

Sam Eisenstein ocenił swój 
film — jak zwykle zresztą — 
surowo i krytycznie. Widział w 
montażu dłużyzny i błędy w ry- 
tmie. Raziły go niektóre zbyt 
papierowe dekoracje. , Zdawał 
sobie jednak sprawę, że jego 
dzieło wzrusza widza i tłumaczył 
to w ten sposób: „Rzecz cała w 
swoistym szamaństwie, w tym, 
że na wzór bębna szamana 
dźwięczy cały czas tylko jedna 
i jedna myśl. Wszystko kręci się 
wokół tej jednej myśli. Nie ma 
w filmie ani słowa, ani repliki 
aktorskiej, ani epizodu, w któ- 
rym nie byłoby mowy o wrogu 
i konieczności pobicia go. Ta ub- 
solutna jedność ideowa, przewi- 
jająca się w różnobarwności i róż- 
norodności, hypnotycznie przy- 
kuwa..." 

„Nasz temat to patriotyzm” — 
w tych słowach ujął Eisenstein 
sens filmu. Najwyraźniej rysuje 
się zamysł ideowy twórcy w 
ostatnich słowach . Aleksandra 
Newskiego — „A kto z mieczem 
do nas przyjdzie, od miecza zgi- 
nie! Takie jest i będzie prawo 
ruskiej ziemi!* L grudnia 1938 
roku po raz pierwszy zabrzmiało 
to ostrzeżenie z ekranu. Ileż ta 
razy przypominać sobie o nim 
będzie radziecki widz w trud- 
nych, ciężkich, ale zwycięskich 
latach wojny z hitlerowskim 
najeźdźcą. 


JERZY TOEPLITZ 


STAWIANIA 


Macie przed sobą zdjęcie z wyświetlanego w Polsce filmu fran- 


cuskiego. Odpowiedzcie: 


1) Jak brzmi tytuł tego filmu? 


2) Jak nazywa się aktor, przedstawiony na zdjęcin? 

3) Jak nazywa się reżyser filmu? 

Wśród Czytelników, którzy nadeślą do Redakcji prawidłowe od- 
powiedzi w terminie do dnia 7.12 (z zaznaczeniem na kopercie lub 
karcie pocztowej „Trzy pytania”) — rozłosowane zostaną nagrody 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Wytwórnia Filmów Oświa- 


tawych, Centralna Agencja Fotograficzna, Zespół Autorów Fil- 
„Rytm*, Z. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
'NICZNE: „Mosfliim*, „Lenfilm" (ZSRR), A. Rank (Anglia), „Ci- 
jgia), „Umifrance", „Cinemonde*, „Franco-London 


mowyci 


nerevue* (Bel 


Film* (Francja), „Luxtllm* (Włochy), „United Press« (USA), 


archiwum. 
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